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O prawidłach ſpraw ludzkich.

PRzyfzliśmy do poznania prawidła 
picrwſzego ſpraw ludzkich,  y do 

wiadomości, kto ieft przewodnik 
wierny ,  który powinien rządzić czło­
wieka we wfzyftkich poftępkach: co 
ieft zdrowy rozu m; za ktorego rządze- 
mero y radą można iść z zupełną u -
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ſnpśęią, Ale nie zamiefzkiwaymy fię 
tarli: a iak doświadczenie nas uczy,' t , j *
&e fię częfto zwodziemy w nafzych 
rozfądkacfi nad dobrym y  z ł y m ; 
y że te  rozfądki omylne , rzucaią 
nas w błędy bardzo1 ſzkodli we,3 py- 
taymy fię naſzegb przewodnika , y 
nauczaymy fię .od niego, które fą 
znaki prawdziwego dobra , y pra- 
dziwego ztegoj tym końcem * żeby 
fię dow iedz ieć ,  na t z y t k 1 zawifto 
prawdziwe ufzczęśliwienie , (y iaka 
ieit  droga,  ktorąbyśmy mieli poftę- 
pować, żeby przy iść do niego.

Chociaż znaiomość ogolna dobrego 
y zlego, ielVw fobie ſamey ftałą y pra­
wdziwą; iednak dobre y złe ſzczegul- 
ne, albo, rzeczy ktbre w myślach'  
ludzkich za ' tak ie  uchodzą, ſą prze­
cież wielorakich ga tu n k ó w .

Przeto  pierwfza rada , którą nam 
rozum daie, ieft, ażeby dobrze r o ­
zważyć właſności dobrego, y złego,
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, y ich z pilnością upatrywać różnicę, 
żeby dać każdey rzeczy fprawiedli- 
wy ſzacunek. To rozeznanie nie 
ieft trudne do uczynienia . Lekka 
baczność na t o , czego codziennie 
doświadczamy, naucza nas zaraz, że 
człowiek będąc iefteftwem złożo­
nym z ciaia y dufzy, fą też dobre  
y zie dwoiakich rodzaiow: ducho­
wne y c ie lefnc, Pierwſze ſą, które 
pochodzę z naſzych ſamych myśli: 
drugie fą wyprowadzone przez dzia­
łanie wrazow od  obiektow obcych na 
nafze zmyffy. Tak uczucie ieft przy­
jemne, które ſprawuie odkrycie pra­
wdy pożyteczney; albo approbacya, 
która %  daie fobie ſ am em u, gdy 
fię obędzie fwoią powinność,  &c. 
fą dpbrami właśnie dutchownęmi; 
iak fmutek Chimifty, który nie znay- 
duie przyczyny przyprawy dofa- 
dney ; albo zgryzoty , ,  które czu- 
ią ludzie z złego uczynku &c. fą też 
utrapieniami właśnie .duchownemu 
względem dobrego y złego .ciele* 
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ſnycbj fą one doſyć znaiome : iako 
to |  z iedney ftrony zdrowie, fila y 
u roda:  z drugiey choroby, oiiabie- 
n i e y k a l e & w o .  T e  dwa gatunki do­
b re g o ,  intereflſuią człowieka 5 y nie 
maią bydz pol iczone za oboiętne: 
ponieważ człowiek będąc złożony z 
ciata y d u fzy ,  widzi ro dobrze ,  iż 
lego doskonałość, y ufzczęsłiwienie 
zawifto od dobrego ftanu iedney y 
drugiey czę ci ,

Doświadczamy też częfto, że po­
zory nas zwodzę; y że to ,  co fię nam 
zrazu zdało bydż dobrym, znayduie 
fię fzcze^ym złym; gdy podczas złe 
oczywiſle ukrywa częfto naywiekſze 
dobro.  Trzeba  tedy różnicę czynić 
między dobrym y złym rzetelnym 
y prawdziwym , a temi, które fą fał» 
łzywe y pozorne,  albo, co na iedno 
wychodzi, dobre ieft niekiedy wła­
śnie dobrym , a złe właśnie złym ; 
czaſem ieft miefzanina iednego y dru ­
giego , która nie pozwala zaraz miar-
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kować zaraz,  iaka ftrona przewa­
ża,  y ieżęli to  ieft dobre albo zle, 
które tam panuie.

Trzecia różnica upatruie trwałość 
iędnego y drugiego: z tego względu 
dobre  y złe nie maią wſżyftkie iedna- 
kowego przyrodzenia: iedne  ſąftałe, y  
trwale;  drugie przemiiaiącę y njefta- 
teczne,* do czego może fię przydać,  że 
ieft dobre y zte, których my iefteśmy, 
tak mówiąc, Panam i ,y  które  tak za- 
wifty od nas, że my możemy u f tan o -  
wić iedne ku ich ftalemu zażywaniu, 
ś uwolnić fię z innych: ale wfzyftkie 
ifte fą tego rodzaiu ;  ieft także dobre  
które nas mi ia  z niechęcią naſzą,y zle 
które nas dotyka  iakiźkolwiek ftaru- 
nek czynil ibyśmy, żebyśmy fię go 
uchronili*

Ieft dobre y złe*przytomne, których 
Skutkiem doświadczamy; tudzież do­
bre y złe przyſzle, które ieft obiektem 
nadziei albo boniaźni naſz ych. Ieft do­
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b r e y  zdetzę.zęgulne,które niedotykają 

x tylkp pę wn_ych. ofob; a inne które ſą po* 
ſpolite y powfzechne, w których wſzy­
ftkie cżąftki towarzyftwa maią uczę- 
ftpi>5wo.Pqblre, >v ęajpścijięft prąwdzi- 

jtyypv.dot)rep];. to ktorę ie 11 w.niektó­
rych, częściach, pj-^eciwnych dobru  w 

icaiościj nie, i^ft.tylko dobrem pozor­
nym,  a zątym prawdziwym złym. Tey 
ſą wląfnościſ^mpJ^ipft^ą,igko tęź ſwo* 
J)odne; nadania >yyk'rąc^aiąęeM z po- 

e rządku . ęowarzy.ftwa, względem,; in- 
ſzych.

Ą  tfyęh. wfzyftlfich t pwag . ijipicijjy 
;s pa koniec,py nojfić, że dobre y zie,( nie 
r.będąc wſzyftkie ' iegogatunku,

ſą TOędzy,: ni^nu^fozpijcę ;s y gdy fię 
wraz jirzyrpwp^ią, zpaydnie f c j ż  ie.ft 

„ dobre  wy śmienitsze , ieęjpo, nad dru -  
gie, y złe więcey, albo mniey,gprſze .  
Trafia fię takoż, iż dobre ze złym po- 
rownane, roo/ę bYfź ,rpwne albo \yię- 
kſze, jaljlja, innjęyfee; ęo wydąię ieſz- 
,cze rpżnicę,ąlbo z/:’ftppniowa ni a, k tó ­
re warte bydź, zaſzącq>vatie. T e  rozło­
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icn ia  daią poznawać lćpie^pbiyt lf t :  
początkowego prawi dfaprźeż  naś“po- 
danego, y iak wiele zkleży na nafeyni1 
uſzczęśiiwieniu, czynić (pra wiedli W  
rozeznanie dobrego y złego. Ale W  
nie iedna tylko rada, kfórą rozum n’am 
pod ii e ; ‘pokażmy y inſze,  które ni^1 
mniey ſą 'pożyteczne;

Praw Sliw t jzctięscie nie może fię zhi- 
Jlanawiac na rzeczach, które f y  nie zgalm' 
dzaia 2 przyrodzeniem y ftartem ćiłowie* 
ka. O tóż  inne pfaVidió, ktore też wy- 
pływa natura łnió  z'z^WÓYńoŚci dobre­
go y złego. Bó t o \  cÓTtę nie zgadza 
z przyrodzeniem iefteftwa', dąży‘tyHm 
ſamym do i ego'  zepchnięcia, albo dór 
iego zepfucia,dÓ iegó zbi(zczeiriiaj a l ­
bo do zamieſzania iego ułożenia’, tti> 
które  będąc z profta przefciwne ocale­
niu,  udoſkonaleni u, y ( |obru iego ie- 
fteftwa, podkopii ie y ótrala ſam na wet 
grunt iegouſzczęś i i^en ia  . Tak ro ,  
zum,będąc nayſzlachetnieyſzą częścią 
człowieka , formuiąc iego przedniey-
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fźą iftotę wfzyftko t o , co nie ieft 
zgodne z ftanem człowieka, fne mo- 
i e  przykładać do iego uſzczęśliwie- 
nia. To ieſzcze ieft rzeczą bardzo 
pewną:  Wſzelkie iefteftwo, które 
przez  ſwoie ułożenie ma związk i  
iftotnę z innymi iefteftwy, z kto remi 
fię*’ nie może rozłączyć, powinno bydż 
uważane nie tylko tak, iak ieft w fo­
b i e  famo, ale też iako ćzyniącecźęść 
tego wfzyftkiego, dó  czego fię ścią­
ga. I to ieft cale widoczna; że to od 
umiefzćzenia, w którym fię znayduie, 
Względem iefteftw, które go otaczaią, 
y od związków ftoſuiących fię lub 
przeciwnych, które ma z niemi, zale­
żeć powinien ięgo dobry, albo iego 
zły ftan,  ſzczęście , lub niefzczęśli- 
w ość.


